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Jeszcze morze krwi.
W  miarę przedłużania się tej 

straszliwej wojny, każdemu umy
słowi chrześcjańskiemu uprzyto
mniają się dwa lapidarne orze
czenia Piusa X-go. Jedno z nich, 
w samym zaczątku pontyfikatu, 
było stwierdzeniem groźnego sta
nu rzeczy, w tych niezapomnia
nych słowach: „ L u d z k o ś ć
s t o i  n a d  p r z e p a ś c i ą " ,  
Drugie zaś głosiło: „ N i e m a
p o k o j u  b e z  s p r a w i e d l i 
w o ś c i " .  Czyż obecny huragan, 
prawie od dziewięciu miesięcy 
szalejący nad światem, nie stano
wi owej „przepaści", w której 
jesteśmy pogrążeni? A  wydobyć 
się z niej możemy tylko przez 
zawarcie pokoju. Ten „pokój" 
jednak nie może nastąpić, jak 
głosił Pius X-ty, dopóki nie zo
stanie wymierzoną s p r a w i e 
d l i w o ś ć  w stosunkach między 
państwami i narodami.

Nie ulega zaś wątpliwości, że 
i Papież Benedykt XV, podnosząc 
bezustannie swój głos o zaprze
stanie rozlewu krwi, jedynie o 
takim pokoju myśli, jaki był u- 
pragnieniem wieszcza (Mickiewi
cza) gdy mówił:
Pokój jest przyszłem dobrem , przyszłem szczę

ściem mojem; 
Nie chciałbym Boga, gdyby Bóg nie był pokojem.

Czy przecie geneza obecnego 
huraganu, oraz dotychczasowe 
nastroje wszystkich zapaśników, 
dają ludzkości rękojmię, że tu 
chodzi o wywalczenie pokoju 
sprawiedliwego? Na te pytanie 
publicysta krakowskiego „Kurje- 
ra Codziennego" odpowiada prze
cząco, wnioskując z uzasadnio
nym niestety pesymizmem, w spo
sób następujący:

„Nigdy jednak jeszcze idea
listyczne pobudki i dążenia nie 
odgrywały mniejszej roli, niż w 
obecnej wojnie europejskiej. O 
wyrównaniu różnic, które wy
wołały wojnę europejską na 
drodze dyplomatycznych roko
wań, nie ma mowy, zanim nie 
zostaną wyczerpane wszelkie 
środki w ludziach i materjale, 
jakimi rozporządzają obie gru
py państw wojujących. Dlatego 
też uchwały zgromadzeń pa
cyfistów holenderskich lub a- 
merykańskich, i akcje ich w 
celu skłonienia wojujących rzą
dów do wdrożenia kroków po
kojowych, są idealnem pragnie
niem, nie liczącem się z potę
gą faktów. W ojna europejska 
rozwiąże więcej probhm ów  spo
łecznych, państwowych i naro
dowościowych, ekonomicznych 
i politycznych, niż wszystkie 
wojny porzednie".

ZłowieszczemLsą dalsze wnio
skowania wspomnianego publicy
sty, ale zarazem i nieubłaganie 
logicznemi, jeżeli się weźmie pod 
uwagę zasadniczą tezę, co do 
wskroś 'materjalnych pobudek, 
wybuchłej w pamiętnych dniach 
sierpniowych r. z. wojny europej
skiej. Oczywiście, że wyrównanie 
„różnic", o jakichf powyżej nadmie
niono, możnaby uskutecznić nieko

niecznie przez dalszy rozlew krwi i 
wzajemne wyniszczanie się, Ale 
tylko przy „ d o b r e j  w o 1 i“ o- 
bustronnej, “’do jakiej nakłania 
niesłabnący ani przez chwilę głos 
Namiestnika Chrystusowego.

Publicysta dziennika krakow
skiego nie wierzy jednak w po
dobne załatwienie istoty sprawy 
i z okrutnym pesymizmem snuje 
swoje przesłanki co do wylewania 
w dalszym ciągu nowych poto
ków krwi. Nie wątpi przecież, 
że to „morze krwi", nawet bez 
woli i uprzednich zamiarów fa
ktycznych sprawców straszliwego 
zamętu, musi w ostatecznym wy
niku przynieść błogosławione skut
ki p o k o j u  s p r a w i e d l i w e -  
g o. Oto wymowna konkluzja 
tego wskroś pesymistycznego na 
najbliższe jutro wnioskowania, a 
pełnego optymizmu, co do dal
szych, ostatecznych dla państw

Hi złemloch polskich.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą .
„Na wschodzie położenie nie 

uległo zmianie".

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW). Zastępca sza

la sztabu generalnego v. Hoaler do
nosi: „Wielka olenzywa rosyjska 
rozpoczęta d 29 marca została za
trzymana. Gdy silne ataki Rosjan 
i zacięte walki w czasie Świąt W iel
kanocnych, w celu przedarcia się  
na Węgry w okolicy dolin Labor 
czy i Ondawy, zostały przez nas od
parte i zniweczone, usiłował nie
przyjaciel w lasach górzystych z o- 
bydwu stron przesmyków Uszoki, 
ponownie się przedrzeć. Również 
i tu zostały wszystkie ataki Rosjan 
w ostatnich daiach odparte, przy 
wielkich stratach nieprzyjaciela".

W  Karpatach.
BERLIN (BTW). Dzienniki po 

ranne donoszą: „Niemiecka i au- 
stro-węgierska kontr-olenzywa w 
Karpatach zyskuje ciągle na sile i 
posuwa się naprzód*.

Choroba w. ko. Mikołaja.
BERLIN (BTW). „Lok. Anz* 

donosi: „Wielki książę Mikołaj Mi 
kolajewicz ciężko zaniemógł na cier
pienia wątroby, którym już od lat 
kilku podlegał. Do loża chorego
{iowolano kilku pierwszorzędnych 
ekarzy".

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW) Z głównej 

kwatery donoszą:
„Nie powiódł się nocny atak 

nieprzyjacielski pod Berry au Bac,
Na północ-zachód od Verdun

i narodów rezultatów krwawego 
huraganu:

„Rzecz okropna, iż tak  sta
nie się dopiero wówczas, kiedy 
może krwi zostanie wylane — 
ale inaczej być nie może. Lała 
się krew narodów, k t ó r e  r o z 
d z i e r a n o ,  p ł o n ę ł y  w s i e  
i m i a s t a ,  kiedy formowały 
się dzisiejsze organizmy pań
stwowe, g i n ę ł y  n a  s z u b i e 
n i c a c h  i w w i ę z i e n i a c h  
t y s i ą c e  w a l e c z n y c h ,  
k t ó r z y  b r o n i l i  s w o i c h  
p i e l e s z y  d o m o w y c h ,  z a 
n i m  w r ó g  o c h r z c i ł  j e  
i n n e m i  i m i o n a m i  i p o 
c z ą ł  i c h  m i e s z k a ń c ó w  
w y n a r a d a w i a ć  — zatem 
musi się lać krew, muszą pło
nąć wsie i miasta, muszą ginąć 
całe armje, kiedy z gruzów, po
piołów i tej krwi, wylanej mają 
uformować się nowe całości 
państwowe, h o ł d u j ą c e  wyż
sze/ s p r a w i e d l i w o ś c i  i m a 
j ą c e  p r z e p r o w a d z i ć  rojz- 
d z i a ł  l e p s z y  i s ł u s z n i e j -  

1 s z y  p r a w  n a r o d o w y c h " .
i Sk.

użyli Francuzi wczoraj min z sil
nie rozwijającym się dymem żół
tawym i odurzającym gazem prze
ciwko naszym linjom.

Pomiędzy Mozą a Mozelą wal
ka toczyła się nadal. W silnym 
ataku przeciwko linjom Maizerey- 
Marcherille Francuzi wtargnęli 
w wąskiem miejscu pod Marche- 
rille na naszą pozycję, ale wkrót
ce ich wyparto przez kontrataki. 
Na reszcie frontu atak się zła
mał już przed naszą pozycją.

Pomiędzy Combres i St. Mi- 
hiel odbywały się wczoraj tylko 
walki artyleryjskie.

W  lesie Ailly odparto trzy 
ataki nieprzyjacielskie.

Atak po obu stronach drogi 
Essey-Flirey nie powiódł się na 
zachód od tejże drogi i wywołał 
w kierunku wschodnim walki z 
bliska, w których nasze wojska 
miały przewagę.

W  lesie Le Pretre nie było 
walki.

W W ogezach nie powiódł się 
atak francuski na Schnepfenrieth- 
kopf na południe zachód od 
Metzeral".

Turcja i trójporozumianie.
0  Dardanele.

LONDYN. (BTW). Do „Daily 
Telegraph* donoszą z Malty: Przy
gotowania do sforsowania Dardaneli 
odbywają się z największą energją.

W ie lk a n o c ja d  Nida.
„Głos Narodu* otrzymał następującą 

korespondencję skreśloną w „rowie 
strzeleckim" nad N idą:

„Wąski zwykle rów strzelecki, w 
którym żołnierz jeden za drugim dosyć 
swobodnie przesuwać się może, przy
biera w pewnem miejscu przynajmniej 
poczwórną szerokość. Rozszerzenie to,

zwane „Danklplatz” już od 4 prawne 
miesięcy służące w dzień za promenadę,
4 kwietnia w pierwszy dzień Świąt 
Wielkanocnych, za kościół nam służyło.

Tutaj dorywczo zaimprowizowane 
ołtarz, którego części składowe dosto
sowane były do sąsiedztwa nieprzyja
ciela. Więc krzyż i świece spoczywa
ły w łuskach rosyjskich szrapneli, ob
raz zaś opierał się o odłamy rosyj
skich granatów. Nie pomieściła jednak 
świątynia maleńka całego zgromadze
nia, a świadkami Ofiary św. były dele
gacje żołnierzy', z niemal wszystkimi 
oficerami na czele — uczestnikami zaś 
wszyscy, gdyż reszta nie opuszczając 
swoich stanowisk, korne modły do Pa
na Zastępów wznosiła.

Równocześnie ze wschodem słońca 
wyszedł do ołtarza kapelan nasz puł
kowy ks. Władysław Anatol Jarzyna. 
Nie było dzwonów, ani organów. Ofia
ra bezkrwawa dokonywała się przy 
wtórze pieśni skowronków. Któtkie 
kazanie wygłoszone przytłumionym 
nieco głosem i błogosławieństwo udzie
lone na końcu, umocniło w wierze i 
wierności ojczyźaie zebraną garstkę.

Po skończonej Mszy św. oficerowie 
z komendantem pułku na czele złożyli 
serdeczne dzięki ks. kapelanowi Jarzy
nie za zgotowanie uczty duchowej, 
wśród tak niezwykłych warunków".

Z dnia na dzień.
— „Karpaccy górale". Koło do

chodów niestałych przy Związku że
laznym na Pogoni odegra w niedzielę 
dnia 18 kwietnia sztukę Korzeniew
skiego p. t. „Karpaccy górale". Przygo
towane są nowe dekoracje i kostiumy. 
Dochód przeznaczony na głodnych.

— Bezpłatne azczepienie espy 
odbywa się w niedziele, wtorki i czwart
ki w ambulalorjum kolei wiedeń&iej 
(przy dworcu wiedeńskim w dziedziń
cu) od gcdz. 10 do 12 zrana.

- -  Zapisy na ziemniaki. Onegdaj 
nadeszło do Sosnowca 9 wagonów zie
mniaków, które wydawane są okazicie
lom odpowiednich kwitów. Komisja 
żywnościowa przyjęła dotychczas 2,500 
zapisów na ziemniaki. Chwilowo za
pisów się nie przyjmuje, aż de now e
go ogłoszenia.

— Chleb w dzieln icach  sprzeda
wany będrie jutro, w sobotę dn. 17 b. m.

— Z a t r z y m a n i e  z ł o d z i e i .  P a tro 
le niem ieckie zatrzymały wczoraj Józefa  P tak a  
i Romana M ielczarka podejrzanych o kradzież 
w yrobów  tabacznych w sklepie Fiszla przy u li
cy M odrzejowskiej na sumę k ilkaset rubli.

— Z i ą d u. Sąd obyw atelski w Sosno
wcu zasądził: Szlamę K alkopa i Jo ska  Proszow 
skiego za kradzież pędzli i farb  u K lary Liw- 
szyc na 4 m iesiące w ięzienia każdego; Józefa 
Syczowskiego za szantaż na 6 tygodni w ięzie
nia; Izaaka R ybaka za p ro fanacje  figury, w y
obrażającej świętego, na trzy tygodnie aresztu; 
Jo sk a  Neymana, i Zelika W ęglizłodow ikiego za 
system atyczne podw yższanie cen na mięso, 
pierwszego na 25 rubli grzywny, lub 7 dni a 
resztu, drugiego zaś na 10 rb . grzyw ny lub 3 
dni aresztu: A rona D rabka za kradzież kur i 
drobiu na 4 miesiące więzienia; Leona P ieka- 
rzewskiego za tajny wyszynk na 10 rb. kary , 
lub 3 dni aresztu; M arjannę K uzior za k radzież  
mydła u Hili Rejgenwarz na 3 tygodnie w ięzie
nia; S tanisław a S taniarskiego za traecią  k ra 
dzież w T ow arzystw ie D obroczynności na » 
miesiące więzienia; Adama W ołka za zatkanie 
komina w celu w ykurzenia lokato rów  na 10 rb . 
kary  lub 5 dni aresztu; A ntoniego G alasa i 
Kałmę Friedm ana za obniżanie w artości honów  
pierwszego na 5 rb. grzywny lub 2 dn i aresz
tu, drugiego na 10 rb , lub 3 dni aresztu; S te 
fana Stępińskiego za zerw anie pieczęci nałożo 
nej przez K om endanturę na 3 rb . kary , lub 2 
dni aresztu i Ju lję  Sikorską, W iktorję M athe- 
jową, Jan a  M rozióskiego, Stanisław a Czerwca, 
Paw ła Domagałę oraz J a m  K rupińskiego za k ra 
dzież węgla ze stacji kolei W. W. na 2 tygo
dn ie  aresztu.

N a p a d  b a n d y c k i .
Do mieszkania małżonków Fajwla i 

Cbai Zytmanów, przy ul. Fabrycznej 
Nr, 6 w Sosnowcu, w środę o godz. 7 
wieczorem wtargnęło 5 uzbrojonych w 
rewolwery opryszków. Zytmanowa,

Z widowni wydarzeń.
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ubrana w biżuterje, wybierała się 
właśnie na wesele do znajomych w Bę
dzinie, mąż wraz z krewnym Tajtel- 
baumem wyszli szukać dorożki. Jeden 
z drabów chwycił zdrętwiałą ze stra
chu Zytmanow'ą za gardło i żądał zdję
cia kosztowności, inny dusił płaczące 
w kołysce dziecko, pozostali zaś gospo
darowali w mieszkaniu, rabując co się 
dało.

Podczas tej gospodarki bandytów, 
powrócił Zytman z krewnym. Dwóch 
opryszków rzuciło się na Zytmana i 
przyłożywszy rewolwery do głowy, 
zmusili go do milczenia. Inni zło
czyńcy borykali się w sieni z Tajtel- 
baumem. Na krzyk Zytmanowej zlecie
li się sąsiedzi, bandyci jednak, korzy
stając z zamętu, rozbiegli się w różne 
strony,

Dwuch złoczyńców poczęło uciekać 
Fabryczną w stronę Ostrej Górki. Ści
gający posterunkowi dopędzili ich na 
rogu Pańskiej i Polnej. Tu jeden 
z bandytów strzelił do milicjanta, 
lecz nie trafił ; zdołał jednak 
zbit-dz. Drugiego opryszka, Wójci
ka, Straż obywatelska pochwyciła i 
odprowadziła do więzienia, gdzie ode
brano od niego część skradzionych pie
niędzy i kosztowności.

Rannych w głowę rękojeścią rewol
weru Zytmanową i Tejtelbaurna opa
trzono na miejscu.

Z Pądsfiia.
-j- Walka z bandytami. W

„Katt. Zeit." czytamy: „Niemieckie wła
dze wojskowe zostały zawiadomione, że 
od dwóch dni w jednym z domów na 
Starym Będzinie ukrywa się kilku ban
dytów, którzy dokonali w okolicy sze
regu zbrodniczych napadów'. Poruczn k 
i 15 żołnierzy zostało wysłanych w celu 
pochwycenia złoczyńców. Gdy wojsko 
otoczyło dom, posypały się zeń strzały; 
grożono przytem, że każdy kto się zbli 
ży padnie tiupem. Żołnierze zaczęli 
dom ostrzeliwać. Pięciu bandytów zo
stało zabitych, dwóch odebrało sobie 
życie, jeden zaś został schwytany żyw
cem. Właściciel domu wraz z małżon
ką za udzielenie przytułku osobom po 
dejrzanym zostali aresztowani. Banda 
ta zamordowała niedawno małżonków 
Gertnerów w Dąbrowie Złoczyńcy nale
żeli do olbrzymiej organizacji bandyckiej, 
która cd dłuższego czasu grasuje w 
wielu okolicach Królestwa".

+  Wyjazd robotników. Wydział 
pośrednictwa pracy przy Radzie miej
skiej m. Będzina podaje do wiadomości, 
że na piątek rano wyznaczony został 
odjazd szmelcerów do huty „Śilesia“. 
Tegoż dnia nastąpi odjazd górników i 
pomocy do kopalni „Pless", W ponie
działek zaś 19 kwietnia do kopalni 
.Czernowitz”.

+  Przeniesienie magazynu. Ma
gazyn będzińskiego komitetu żywno
ściowego przeniesiony został do domu 
p. Kunca na Nowym Rynku.

Z Dąbrowy.
+  W ystawa obrazów i przyrodni

cza została przedłużona do soboty dnia 
17 b. m. włącznie. Na tę wystawę przy
słano kiika nowych obrazów i wiele in
teresujących okazów mineralogicznych. 
Całkowity dochód z wystawy przezna
czony jest na głodnych.

+  Oczyszczanie maszyn W za
kładach „Huta Bankowa" od kilkuna
stu dni robotnicy oczyszczają wszystkie 
maszyny, które wskutek przerwania 
pracy były ogromnie zaniedbane. Dzię
ki tej czynności kilkudziesięciu robot
ników, obarczonych rodzinami ma zaro
bek.

31 E R N E ST  D A U D E T

Brittle Sztandary
(Powieść z czasów Napoleona I)

Słowa te zasmuciły Gonzagę, ale już 
nie śmiał zaprzeczać ojcu.

— Kiedyś przyjechał do domu oj
c z e — błagał — zostań tu.

Markiz pokręcił głową i rzekł z nie- 
zachwianem postanowieniem:

— Obowiązek wzywa mnie gdziein
dziej. Wyruszam jutro i wrócę do 
Tregomeur wówczas, gdy mój król bę
dzie w Tuilleryacb.

Po tych słowach rozstali się, udając 
się na spoczynek. Nazajutrz w dal
szym ciągu opowiadali sobie nawzajem 
o przesłości. Gonzaga z ciekawością 
słuchał, co mówii ojciec o życiu na 
wygnaniu, a najbardziej zajmowało go 
to, co się tyczyło Alicji.

Markiz z kolei zapytywał syna o 
szczegóły bitew, w których brał udział. 
Gonzaga opowiadał z zapałem, spo 
dziewając się, że wszystko będzie po

4  W ywóz węgla. „Katt. Zeit." pisze: 
Gazety krakowskie donoszą, że w Dąbro
wie Górniczej rozpoczęły władze au 
stro-węgierskie wydobywanie węgla na 
wielką skalę. Dziennie wydostaje się 
250 do 300 wragoaów. Część idzie na 
zaspokojenie potrzeb miejscowego prze
mysłu, reszta zaś wysyłaną jest prze
ważnie do Węgier,

Z róźoyeb stron.
□ Ojciec św. dla Polski i Belgji.

Papież przesłał 25,000 franków Kardy
nałowi Mercier dla ludności belgijskiej 
i 25.000 koron Księciu bi skopowi kra
kowskiemu dla ludności polskiej,

□ Z Częstochowy. Władze poli
cyjne ogłosiły mieszkańcom Często
chowy, że wjazd i wyjazd z miasta 
dozwolony jest tylko od 6 rano do 6 
wieczorem. Po tych godzinach nikogo 
się do miasta nie wpuszcza ani nie 
wypuszcza z obrębu Częstochowy.—Pol
ska partja socjalistyczna rozlepiła po 
mieście proklamacje z wezwaniem, aby 
bojkotować właścicieli domów. Komen
dant miasta wydał rozporządzenie z 
surowym zakazem rozpowszechniania 
proklamacji tego rodzaju. —Miejscowy 
komitet pośrednictwa pracy wysiał na 
Śląsk, do polskich robotników pracu
jących w kopalniach, swego prezesa 
ks. Masłowskiego, oraz p. Jurakowskie 
go, aby porozumieli się z robotnikami.

□  Rosyjskie „ustępstwa" w Kró 
lestw ie Polskiem. Pisma warszawskie 
donoszą, że rząd pozwolił, aby na jed
norocznych kursach przygotowawczych 
dla nauczycieli szkół średnich wykła
dano także język polski. Na starania 
podjęte w roku ubiegłym przez grono 
osób prywatnych u rządu o pozwolenie 
na otwarcie prywatnego uniwersytetu 
polskiego rząd podobno w zasadzie się 
godzi, a mianowicie pozwoli, jak dono
szą z Pictrogrodu, na otwarcie fakul
tetów historycznego i nauk przyrod 
niczych.

□  Rumowiska w Kaliszu, W ze
szłym tygodniu — jak donosi „Gazeta 
Opolska" — zapadły się na Starym 
Rynku w Kaliszu mury kilku spalonych 
budowli, przyczem dwie nieznane ko
biety zostały zabite, a córka właścicie
la domu Pfeiffra ciężko ranna. Dla u- 
niknięcia dalszych wypadków, wydał 
komendant rozkaz rozsadzenia wszy
stkich resztek murów i usunięcia gru
zu, Rozsadzanie murów się rozpoczęło. 
Dla wywiezienia gruzu kładzie się wąz- 
kotorowe kolejki.

rD Czy podobna? „Nowa Reforma" 
pisze ze Lwowa: „Po upadku Przemyśla 
przybył do Arcybiskupa lwowskiego ks. 
Bilczewskiego adjutant generał-guberna 
tora lwowskiego i zażądał, ażeby Arcybi
skup odprawił uroczyste nabożeństwo 
z powodu upadku Przemyśla. Arcybi
skup odparł, że jako tajny radca za
przysiężony, jako obywatel państwa 
austrjackiego i jako Polak nie może 
tego uczynić. Adjutant oświadczył: 
„Mam polecenie pozostawić Waszej 
Ekseiencji 3 dni czasu do namysłu i 
zwracam uwagę na konsekwencje po
wtórnej odmowy*. Na to odparł A r
cybiskup, że po trzech dniach da rów
nież odmowną odpowiedź. Adjutant 
odszedł. Ludność polska przeżyła 3 
dni pełne niepokoju, alej adjutant nie 
wrócił. Widocznie uznali, że dataze 
przymuszanie Arcybiskupa do urządze
nia takiego nabożeństwa i grożenie re- 
presaliami oburzyłoby ludność".

□ Sądownictwo rosyjskie w G a
licji. „Temps" donosi: „Władze ro
syjskie wydały regulamin dotyczący są
downictwa w Galicji, zajęte j przez Ro
sjan. Według tego rozporządzenia wy

wtórzone pannie de Sannnilis. Była to 
wzruszająca epopeja, która wywołała 
łży w oczach markiza,

— Jestem z ciebie dumny — wy 
rzekł.

Tego samego wieczoru, markiz trwa
jąc w swera postanowieniu, opuścił Ti e- 
gomeur. Żegnając się z synem tak się 
odezwał '•

— Walcz do końca za swego cesa 
rza, nakazuje ci tu obowiązek. Ale pa
miętaj, że po upadku jego należysz do 
Francji, a Francją będzie wówczas król.

— Do widzenia ojcze—odpowiedział 
Gonzaga nie wymówiwszy żadnego sło 
wa, któreby zdradziło jego zamiary.

Gdy w kilka dni później wrócił do 
Paryża, wierzył w przyszłe zwycięstwo, 
W stolicy bawił krótko, gdyż musiał po
dążyć za Napoleonem. Pod tym pre 
tekstem nie widywał Stefanji, pisząc jej 
to, czego nie odważyłby się wyznać u- 
stnie, że ona odtąd nie może już dsć 
mu szczęścia. Pani de Mareuil odpi
sała ze skargami i wyrzutami, które je
dnak Gonzagi nie wzruszyły.

Wreszcie wstrząsające wypadki nie 
pozwalały mu myśleć o opuszczonej.

roki nie mają być wydawane w imie
niu Franciszka Józefa, lecz tylko w 
„imieniu prawa" i na podstawie ustaw 
austrjackich. Procedura sądowa odby • 
wać się musi w języku rosyjskim, ję
zyk polski dopuszczony jest do rozpraw 
prowizorycznie,

□  O nasz język ojczysty. Jedna 
z  czytelniczek Kur. Wied. opowiada 
następującą przykrą przygodę: J e 
chałam w Wiedniu z córką tramwajem 
do Hietzing. Rozmawiałyśmy z sobą 
po polsku. Naraz ku naszemu wiel
kiemu zdziwieniu jakiś obywatel wie- 
diński, siedzący naprzeciw, zwrócił się 
ku nam w surowym tonie: „Tutaj w
Wiedniu nie svolno mówić po polsku. 
Jak chcecie mówić po polsku, to wra
cajcie do Polski!" Ponieważ władam 
biegle językiem niemieckim, odpowie
działam mu z miejsca po niemiecku : 
„Jak to?  My wygnańcy, straciliśmy 
wszystko i jeszcze naszą mowę ojczy 
stą chcesz nam Pan odebrać ? A czy 
Pan zapomniał, że na polach bitew 
walczą Polacy ramię w ramię z Niem 
cami w obronie państwa*. W tram
waju zrobiła się cisza. „Obywatel" za 
pomniał języka w gębie, a ja spokoj 
nie mogłam kontynuować moją polską 
rozmowę".

□ Zgon brata Ojca św. W nie
dzielę wieczorem zmarł w Tógeli pod 
Genuą margrabia Juljan de la Chiesa, 
brat Papieża, w 54 roku życia.

O  „Niech żyje król" 1 Nowojorski 
„Herald* donosi, że w północnej Por- 
tugalji obwołano Manuela królem. M a
nuel wylądował w Santander i przyjęty 
został entuzjastycznie przez zwolenni
ków. Paryskie poselstwo w Paryżu 
odmawia wyjaśnień w tej sprawie, wia
domo jednak, że połączenie posła z 
Lizboną jest przerwane.

□ C u rio su m ! „Głos Narodu" przy
tacza dosłowny komunikat jednego z 
pism kopenhaskich. „Dziennik polski 
zacznie w tych dniach wychodzić w 
Kopenhadze, obliczony na znaczną licz
bę Polaków, przebywających w naszym 
kraju. Pismo drukowane trzcion- 
kami hebrajskiemi, wychodzić będzie 
p. t. „Juedische Volkszeitung". Na 
treść wydawnictwa składać się będą 
telegramy wojenne i garść nowości z 
Kopenhagi". W czem można tu dopa
trzeć polskości wzmiankowanego pis
ma ? ?

DOKOŁA WOJNY.
X Zaprzeczenie watykańskie.

Pisma włoskie rozniosły wiadomość, że 
przy Watykanie znajduje się stacja ra 
diotelegraficzna, która według nowego 
prawa rządowego, powinna na równi 
z innemi prywatnemi stacjami radiote- 
legrafji być zniesiona. „Osservatore 
Romano" podaje do wiadomości, że n i
gdzie w posiadłościach watykańskich 
stacja radiotelegraficzna nie istnieje.

X  Przyczyny wojny. W wiedeński 
„Aibeiter Ztg." ukazał się pod nagłó
wkiem „Niech Bóg ukarze Anglję !“ a r
tykuł, w którym podkreśli się że, nie jest 
słuszną rzeczą winę za wybuch wojny 
światowej przypisywać wyłącznie je 
dnemu tylko państwu. Przyczyn po
wstania wojny jest wiele, a wina leży 
nietylko po stronie Anglji, jak coraz 
częściej twierdzi się w Austrji. Wobec 
tego „Arbeiter Ztg." protestuje przeci
wko dalszemu szerzeniu wyżej wzmian 
kowanego hasła w monarchji austriac
kiej.

X  Manifestacja przeciwwojenna
W mieście rosyjskiem Twerze po
dczas manifestacji patrjotycznej odbyła 
się kontrdemonstracja. Z grupy kontr- 
demonstrantów wznoszono okrzyki prze
ciw wojnie i cesarzowi. Ze sztanda
rów narodowych oddarto pasy białe i 
niebieskie i z otrzymanymi w ten spo
sób czerwonymi sztandarami manife
stowano przeciw rządowi. Nad nie
którymi z aresztowanych uczestników 
tej manifestacji odbył się już sąd, 
przyczem jeden skazany został na 
dwa lata, drugi na sześć miesięcy wię
zienia.

X  Największy szpital świata. Jak 
donoszą dzienniki czeskie, w Pardubi
cach budowany jest obecnie szpital, 
który będzie największym szpitalem 
świata. Składać się będzie na niego o- 
gółem 198 budowli ; służbę lekarską 
pełnić w nim będzie 370 lekarzy ; pie
lęgniarek będzie przeszło 1000, 
oprócz 500 osób męskiej i żeńskie; 
służby. Do szpitala przeprowadzone 
zostaną dwie specjalne bocznice kole
jowe.

Komunikat
D o  K oniisji P o śred n ic tw a  P racy  w S o sn o w 

cu  n a d esła n o  z k o p a ln i R ich ter  d o w o d y  o so b i  
ste  dla n a stęp u ją cy ch  osób: A u sty n a  W o jciech a , 
C ieśli W ła d y sła w a  (p ie n ią d ze ), D c i F ilip a  (p ie n .) , 
G reine.-ta  F ra n c iszk a . Jęd ru sia k a  J ó z e fa , J u r 
czy k a  T e o d o r a , K o ło d z ie jc zy k a  F ra n ciszk a  
(p ien iąd ze), K ozła  D om in ik a , K usia J ó ze fa ,  
L en k a  E d w ard a, M acugi A n to n ie g o  (pien  ), N o  
w ak a  M ichała  (pien.), N o w a k o w sk ie g o  C zesław a , 
O la sze w sk ieg o  P iotra  (pien  ), P ęk a lsk ieg o  B o le 
sław a , Jan a  i M arce lego , P ie trasa  A n to n ieg o  
(p ien.), R ob o k a  Ign a ceg o , Ś liw y  W in cen teg o  i 
U lm ana B ro n is ła w a  (p ien ,).

D o  te jż e  K om isji n a d e sz ły  listy  o d  r o b o t
n ik ó w , d la n a stęp u ją cy ch  osób: B ia lik a  S ta n i
sław a , B u b el Ju lji, B a r a n o w sk ieg o  E d w ard a , 
B im lera  C zai S ta n is ła w y , C zai S ta n is ła w y , C e 
sarza J . (zw rotny) D zin g  M arty, D ragon  P au lin y  
(zw rotny), D e lik a  (z w r o tn y >, G ó rn ick ie j A p o  
lo n ji (zw rotn y), G rzy w n y  F ilip a , G ali E d w a r d a ,. 
G ry g orczyk  M arta (Puszkin), J o w in y  M arji, J e  
z io rsk ie g o  Jan a , J a n isze w sk ie j  Em ilji (N iem ce), 
K o ło d z iń sk ieg o  Ign acego . K oziarza  K azim ierza , 
K u rd y b e lsk ieg o  F ilip a  K u leszy  F ra n ciszk a , K o n 
d r a c k ie g o  J a n a . K w ia tk o w sk ieg o  M ieczy sła w a , 
L esia k a  J a k ó b a  (2 lis ty ) , L a c h o w sk ie g o  J ó ze fa , 
M ańki A n n y , M a sło n ia  W ła d y sła w a , M ork isa  
B łaże ja , N a w ro ck iej M arji N ęd zy , N c w a r y  E- 
d w ard a  (M ałobądz;, O fczyK a W ład ysław a . O strów  - 
sk ie g o  S ta n is ła w a  P io tr o w sk ie g o  T e o fila , P ie 
c h o c iń sk ie g o  Jan> , P io tr o w sk ie g o  T e o fila , R y
b ak a A n to n ie g o , R y b a k  Ju lji, S iłu szek  S ta n i
sła w y , S tr c iń -k ie j  M arji S łu p sk ie j  A g n ie sz k i, 
S ło m c zy ń sk ie j  C zesła w y , b ło m y  K arola, T o m 
czak a  f \ ,  W cis ło  P a u lin y , W a rd a w y  Ju lji, W a- 
le n tk o w sk ie j  Ju lji. W asiń sk ie j R ozalji, Z ygm un
to w ic z a  P a w ła , Z o ła n k ie w ic z o w e j  M arji i Zam o- 
ro w sk ie j  M arji.

P o  listy , d o w o d y  o so b is te  i p ie n ią d z e  n a le 
ży  s ię  zg ła sza ć , do biura K om isji P o śred n ic tw a  
P racy , p rzy  u lic y  Iw an grod zk iej 11 , c o d z ie n n ie  
w  g o d z in a ch  11 — 12 przed  p o łu d n iem , o p r ó c z  
św ią t i n ied z ie l

D R O B N f  O G ł O S Z E N I f l

Buchalterji wykłady
r o zp o czn ą  s ię  16 k w ie tn ia  o  6  w ie c z o r e m  w  
S z k o le  H a n d lo w ej Ż eń sk ie j. Iw an grod zk a  I 
J ó z e f  P ie trzy k . j.j

Urzędnik
z gru n tow n ą  zn a jo m o śc ią  język a  n iem ie ck ie g o  
p o szu k u je  posady: W ym agan ia  sk rom n e. O s
ta tn io  p ra co w a łem  jako p o m o c n ik  sz e fa  w  b iu 
rze  za k u p ó w  dąbr. fabr. F itzn er  —  G am per  
F erd . S ze lig a  D ą b ro w a , k a n to r  „K urjera Z ag łę-  
b ia “. 3 4 6 .2  1

Wojska sprzymierzonych przeszły gra
nicę, idąc na Paryż. W końcu stycz
nia 1814 roku, znajdowały się o 40 mil 
od słolicy. Bohaterskie wysiłki Napo
leona, żeby is zatrzymać, na nic się 
nie zdały, wobec bezustannie wzrasta 
jącej liczby zwycięskich zaborców. W 
dniu 30 marca dotarły do Paryża i po 
energicznej, lecz daremnej obronie, 
miasto się poddało. Równocześnie Na
poleon przybył do Fontainebleau, zkąd 
miał się udać wkrótce na wvspę Elbę. 
W miesiąc później Ludwik XVIII zasiadł 
na tronie przodków.

Tego samego dnia Gonzaga przy
gnębiony poprzednimi wypadkami, uj
rzał ojca, wracającego z królem do 
Paryża.

— Oznajmiłem jego królewskiej mo 
ści o twych zasługach — rzekł markiz 
— Najjaśniejszy pan upoważnił mnie 
przyprowadzić cię do niego. Przyjmie 
cię z ojcowską dobrocią

Gonzaga odmówił. Zawdzięczając 
wszystko Napoleonowi, nie chciał nic 
od Bourbonów.

— Proszę cię ojcze, przedstawić mą 
dymisję królowi. Moja karjera skoń

czona; od tej pory będę mieszkał w 
Bretonji.

Markiz nie probował zwalczać jego 
przekonań, spodziewając się, że wkrót
ce się zmienią,

IX.
Piorunująca wieść.

Mieszkańcy Rennes, przechadzając 
się na schyłku dnia 8 marca 1815 roku, 
ze zdziwieniem zatrzymali się przed 
zamkiem Tregomeur.

Panowało tam niezwykłe ożywienie. 
Zamknięty i cichy prawie od pół wie
ku, zdawał się wychodzić z uśpienia.

W miarę jak noc się zblizała, okna 
błyszczały. Za szybami widać było lu
dzi zajętych przygotowaniem aparta
mentów do przyjęcia gości. Niekiedy 
pojawiał się Gonzaga, od roku miesz
kający w mieście. Kręcił się po całym 
zamku, pilnował robót, łub wydawał 
rozkazy.

D. c. n,
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